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Cena numera kop. 20 (hal. 50).

SWIHT
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANŁ

ats 17,WARSZAWA.Rok VII. KRAKOW.Dnia 27 Kwietnia 1912 r.

NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 658
Mvnp A przetłuszczone
IVI I LJdLM = HYGIENICZNE =

udeHkatuiają skórę I chronią ją od wpływów temperatury

XTJtt. Kalinowskiego w WARSZAWIE.

Handiowo-PrzemysJowe
Tow. Wzajemnego Kredytu (zatw. w 1904 r.).

Marszałkowska J\ß 151
Kupno i sprzedaż papierów procentowych i akcyi, 
przekazy na Król., Ces. i Za.gr., dyskonto weksli, ra­
chunki bieżące, zaliczenia pod zastaw papierów proc.

Od sum lokowanych płaei 6> w stosunku rocznym.
Zarząd: B. Szkopowski, S. Sikorski, C. -tagiewski. 6579

Złote medale na ostatnich wysta­
wach: w Częstochowie, Odesie, Ca- 
rskiem Siole, we Lwowie i w. in. 

T-wo Udziałowe Specyalnej Fabryřt
Armatur 1 Motorów „URSUS”.

WARSZAWA. SIENNA 15.

SANATORYUM
= DLA DZIECI I MLODZIEŻY=
w Chylicach Kolejką Wilanowską.

Prospekty wysyła:
w Warszawie: Dr A. MESZ, tel. 160-75 
w Chylicach: D-rowa BRENKLOWA.
w Łodzi: Dr. FKYDE, Zachodnia 62.

y OPAKOWANIE. PRZEPROWADZKI ^SKŁADY WŁASKE KRAK, PRZEDM. 38-TELH2218X50^1
L L . » Pension M M M1 ■ ■ T'fc Y Ťř/-a
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Poleca 68G9

DYWANY Æuïïsùiæô
BRACKA 20.

AUSTRO-DAIMLER.

yiOama Jaszczołt

Dr. Z. Bobrowski, tTVg -?f: 
Chor, płciowe i dróg moczowych (ner­
ki, pęcherz, cewka). Oświetl, pęcherza 
i cewki. — Do godz. 10 r. i od 5—7 w.

KAZIMIERZ JASIŃSKI
zołotwlo wszolRio czynności Dankiersïle na najöo^oönicjszycn warnnKach

IGNATYCZE
SZKÓŁKI RÓŻ., DRZEW PARKO­
WYCH LEŚNYCH l OWOCOWYCH

WILHELMA HELSKIEGO

Hotel-Pensyonat „JASKÓŁKA'*  
lekli Jfałęcz-Swaryczowskiej 

w Warszawie, Jasna M 8 
NAPRZECIWKO FILHARMONII.

Pokoje wytworne, doskonała kuchnia, 
obiady dla przychodzących, winda. 

Telefon <Ni 82-66.

Meble gotowe własnego wyrobu we wszystkich stylach 
i najmodniejszych fasonach 6750

i Kalikjta JMs> 10 dom własny. Telefon 9-85.

Dr. Ignacy DUBROWICZ 
powrócił i przeprowadził się na ul. 
NOWOGRODZKĄ 31. Tel. 96-34. Choreby

i skóry i wener. Kosmet. Do 9 i 5—7.

Prywatny Zakład Akuszeryjny
Julii Paradowskiej 

przyjmuje Panie na słabość, czas dłuż­
szy, kuracyę. Żorawia 7. Telefon 68-29.

TRWAŁY
CZAROWN*  z
ZAPACH *
ŻĄDAĆ WSADZIE.

„Auto-Palace-Varsovie"
STANISŁAW BERSON.

Trębacka Ne 13. Telefon Ne 91-16.

Or. Andrzej Jerzy Goldsobel
O INŻYNIER TECHNOLOC o

ijiura patentowe
Warszawa, Królewska 16. Tel. 37-52.

radykalnie i szybko leczy, 
wstrzymuje krwawienie

RATELINE-HEBDA
CZOPKI 

zawierające tylko środki roślinne.
Cena Rb. 1.25.

W aptekach i składach aptecznych.

Hotel Pensyonat

Cecylii Witowskiej
Sienna 5 róg Zielnej
Ceny umiarkowane. Elektryczność—

Winda. Telef. 114-42. 6020

f OSTATNIE NOWOŚCI X
PERrUMERJI \

WODA KOLOŃSKA 1

Thaïs i Caprice d’ämour/
< DRALLE

A * Nałęczów. <
Zakład Leczniczy cały rok otwarty. 
Dyrektor Dr. M. GLIŃSKI. 6846

Ogólnie uznany środek przeciw 

Otyłości 
zalecany przez lekaxzy a dosko­

nałym skutkiem.

Jodyrina Dr. Deschamp 
usuwa otyłość stopniowo w bar­
dzo krótkim czasie. Niema ubocz­

nego szkodliwego działania. 
Cena pudełka (60 pas ty 1. ) Rb. 4.25 k. 
Sprzeda! w aptekach i składach 

aptecznych.

bmwarpaw K. MACHLEJDA
■Bi wK*  wFwř ® ♦ Leżak, Pilzenskie, Kulmbachskiei Lagrowe, ę

Poczta MIŃSK (gub.) 
Telegraf : „KIŃSK IËNATYCZE SZKÓŁKĘ 

Telefunna Mińskiej stacyt centralne) 
Nr a/3 

fachowych ogrodników i pomocników.

Z LABORATORJUM L. LALEUF 
w ORLEANIE (FRANCJA)

Jodyrina Dr. Deschamp
(lodhyrine du Dr. Deschamp) I

jflbbazia Villa Louise Frantzi’Dojn bankowv PLÄC zielony
_ n n ! j . • (DOM HERSEGO)KaacyöMwauy Dem ReKomeudacyjfly ——— -- — - >

N. PUACZ
poleca: Rolnych administratorów, 
rządców, leśniczych, oficyalislów 
dworskich. Nauczycielki, francuski, 

niemki, bony.
Warszawa, Aleja Jerozolimska 76.

Dr. NEHRING “"fÄ*»'
Choroby skóry, włosów, weneryczne, 
moczo - płciowe, promienie Röntgen«. 
Oświetlanie pęcherza i cewki. 6117

Adres telegraficzny: „URSUS'-Warszawa.
SILNIKI 2 i 4-taktowe. ropowe, naftowe, spirytusowe—prostota budowy 

obsługa zbyteczna, bezwonny Wydmuch, ekonomiczność działania
LOKOMOBILE rolnicze- uznane są za najpraktyczniejsze dla gospo- 

darstw wiejskcn. SILNIKI do gazu miejskiego.
URZĄDZENIA silnikowe o gazie ssanym z antracytu: najtańsze źródło 

energii mechanicznej. PRZESZŁO 2-300 SILNIKÓW —W RUCHU

SKŁA^.SYRENA
PARFUM

£ RAD1UM1
Q PASTY,KREMY,GLAZURYir.p.

Qi S.GORKIEWICZ
CHÖ.H. i s G ą,C..wŁO S CW.WENER. 

• .ipol-,2 pp. i oo 6’d*7<íi  w. ■' 
HOKTŁNSYA 4 m. 3 .ŤEL.4955

Pałac H
r. J. Potockiego 

polecają D
FIVI 

I 
i Salonow

e.



PRENUMERATA: „świata" I „Romansu l*Powleścl ” wraz z „Turystą polskim" 
i premiami artyst. wynosi w Warszawie kwartalnie Rb. 2, półrocznie 4, rocznie
8. W Królestwie 1 Cesarstwie: kwartalnie Rb. 2.25, półrocznie 4.50, rocznie
9. Za granicą: kwartalnie Rb. 3, półrocznie 6, rocznie 12. Miesięcznie w War- 
szawie, Królestwie I Cesarstwie kop. 75, w Austryi: kwartalnie Kor. 6, półrocz­

nie 12, rocznie 24. Na przesyłkę „Alb. Art.“ dołącza się 50 hal. 
Adres: „Świata“ dla Austryi: Kraków, ulica Bonerowska Ne 12.

CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stronie przy 
tekście Rb. 1, na 1-ej stronie okładki kop. 60. Na 2-ej i 4-ej stronie okładki oraz 
przed tekstem kop 30,3-cia strona okładki i stronice poza okładką kop. 25. Za 
tekstem na białej stronie kop. 30. Zaślubiny 1 zaręczyny, Nekrologi, Nades­
łane (w tekście) kop. 75. Marginesy: na 1-ej stronie i przy Nadesłanych 8 rb., 

na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. Załączniki—10 rb. od tysiąca.
Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al. Jerozolimska 49. Telefony: 

Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, Administracyi 73-22. ,
FILIA ADMINISTRACYI: Sienna Na 2, tel. 114-30. KANTOR „ŚWIATA" 
w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ“, ulica Piotrkowska. Rok VII. Nq 17 z dnia 27 kwietnia 1912 roku.
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7004

BANKOWY felicyan Sokołowski
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 5.

Wydanie w 2-ch tomach z portretem au­
torki. Cena rb 3, z przesyłką pocztową 
rb. 3.30, (za zaliczeniem o 10 kop. drożej) 
6998 w oprawie rb 3.80.

Nakładem LEONA IDZIKOWSKIEGO, w Kijowie.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

wma Sukien męskich ; Leona "Grabowskiego.
Kraków; Szpitalna No 36 Tel. 561.

HELENY MNISZEK
(autorki „Trędowatej” i „Ordyna a”) 
WYSZŁA NOWA POWIEŚĆ pod tyt.

PANICZ

" MARTIN

Ä KAZIMIERZ OSSOWSKI
Inżynier i obrońca patentowy 6783

I ÎXZ Eîzv-zXTwr., POWIEŚĆL1SC I l^OWy Ladwika Rcmockieijo 
rb. I k. 80. We wszystkich księgarniach.

^Adolfa Nowaczyńskiego: 
„Smocze gniazdo“ (wydanie 2-gie). 
„Car Dymitr Joanowicz“ (wyd. 2-gie). 
„Starościc ukarany“ 
„Rej w Bab nie“, 
„Bóg wojny“, 
„Wielki Fryderyk“, 
„Cyganerya warszawska'

jk-^są do nabj cia we wszystkich księgarniach,

BIURO PATENTOWE
Petersburg—Wozniesienskij Prosp. Ns 20. 

Berlin—Potsdamerastrasse N° 5.

Za tytuł — infamia.
Konstytucya z 1673 r.—rzuca 

infamię na Polaka, który by się 
odważył używać tytułów, oczywi­
ście, cudzoziemskich,—bo rzeczpo­
spolita ich nie znała — ani nie 
rozdawała. Podobne kodeksowe, 
potężne w skutkach obostrzenie 
prawne świadczy o żywiołowo 
silnej demokratyzacyi w obrębie 
sfery szlacheckiej, która nie chcia- 
ła żadnego wyłomu i żadnego wy­
jątku w twierdzy swej kastowej.

Powodów tego niezwykłego 
poczucia równości trzeba chyba 
szukać w pierwotnym ustroju Pol­
ski Piastowskiej,-w ustroju gmi- 
nowładczym i w tej zagadce z roz- 
brzasku dziejowego nadgoplańskie­
go państwa, którą, jako niezwykle 
śmiałą i świetną hipotezę, rozwi­
nął Franciszek Piekosiński. Jeżeli 
przyjmie się jego teoryę i rzeczy­
wiście uwierzy, że pierwszy, naj­
czystszy pokład szlachty naszej 
był dynastycznego pochodzenia,— 
a poczucie tej dynastyczności prze­
szło w krew i kości z dziadów na 
wnuków,—to i zrozumialszą staje 
się zagadka, dlaczego „szlach­
cic“ oznaczał sumę najwyższych 
pragnień, a tytuł szlachecki był 
blaskiem blasków... Z czasem po­
robiły się szczerby mocne w usta­
lonych pojęciach: przyniosła je ze 
sobą historya i polityczne kompli- 
kacye, — a nadewszystko racye 
stanu.

Pierwotna, za Piastów sce- 
mentowana żelazną obręczą szla- 
chetczyzna, zaczyna się rozluź­
niać i wpuszczać w swój obręb... 
ludzi obcych. Przyszła unia horo- 
delska i konieczność przyjęcia bo­
jarzynów litewskich do herbów 
polskich, — potem okres fanaty- 
zmów i starć religijnych,—a z niemi 
konieczność wyszukania formuł za­
chęty dla garnących się pod ka­
tolickie sztandary. Dawni, niedo- 
s‘ępni właściciele herbów nie wa­
hali się do tarczy przypuszczać 

wychrzczonych żydów,—a rzeczpo­
spolita wydała nawet ustawę, na 
mocy której prozelita otrzymywał 
szlachecki klejnot. Sama zatem 
sfera szlachecka rozszerzyła się, 
nasiąkła obcymi elementami,—za­
traciła pierworodną czystość,—ale 
pierwiastek demokratyczny ostał 
się w niej równie mocno, jak za 
formacyi Mieczysławowej dzie­
dziny.

Ponad „urodzonego“ szlach­
cica—nic nie było. Średniowiecz­
ne dyplomata zawierają w szere­
gu świadków, powoływanych do 
uskutecznienia pewnej czynności 
prawnej,—terminy baronów, hra­
biów,—znikają one jednak nieba­
wem. Nawet Jagiełło nie mógł 
uzyskać dla pasierba swego, Ja­
na Granowskiego z Pilicy, tytułu 
hrabskiego, gdyż odmówił mu 
pieczęci swej na dokumencie ów­
czesny kanclerz i biskup krakow­
ski. Mimo to stare, prym wiodą­
ce w społeczeństwie rodźmy, szu­
kały splendoru zewnętrznego i 
chciały się koniecznie kąpać w bla­
skach mitry lub hrabskiej korony. 
Szlachecka zasada par intër pares 
stała, jak mur, przez który pró­
bowali magnaci się przedrzeć. 
Zygmunt Stary opierał się two­
rzeniu majoratów, a nawet zniósł 
ordynacyę Tarnowskich. Magnaci 
jednak nie dawali za wygraną 
i wobec nieprzepartej zasady rów­
ności postanowili szukać dosto­
jeństw poza granicami ojczyzny. 
Jeszcze w XV i XVI wieku, pomi­
mo przygaśnięcia uroku świętego 
rzymskiego imperyum i rozwale­
nia się w gruz formuł o uniwer­
salności państwa niemieckiego,— 
wytrwali cesarze niemieccy w teo­
retycznych doktrynach, że ich 
władza jest mieczem świeckim,— 
drugim najpotężniejszym, obok pa­
pieskiego, duchownego,—nad świa­
tem zawieszonym.

Dzięki tym zacierającym się, 



niku zjazdu, w szeregu wszystkich in­
nych referatów. I na tern był koniec.

Powoli spostrzeżono się, że takie luź­
ne zbiory uczonych nie wyzyskują całej 
korzyści, jaką zjazdy dać nauce mogą. 
Gdy więc jakaś kwestya różniła zbyt ra­
dykalnie! głośno dwóch znanych uczo­
nych, wtedy obu zapraszano na zjazd 
i wysłuchiwano dwóch teoryi, dwóch hy­
potéz, które w tak żywem przedsta­
wieniu i w tak dostojnem gro­
nie wzajemnie się krytykowały i ście­
rały, aby wykrzesać, jak z uderzają­
cych się krzemieni, iskrę drogocenną 
prawdy.

Z kolei poczęto na zjazdach sta­
wiać, obok referatów dowolnych człon­
ków, osobne, urzędowo wysunięte kwe- 
stye do omawiania.

I to jest właśnie ostatnia faza roz­
woju zjazdów naukowych.

Na zjeździe grudniowym takich 
kwestyi stanie cztery. A nie potrze­
bujemy dodawać, że będą to kwestye 
najżywotniejsze w nauce badań nad 
duszą, najciemniejsze, zarazem jednak 
takie, w które nowe promienie światła 
najżywiej w ostatnich latach przenik­
nęły, największe też obudziły na­
dzieje.

Co jednak stanowić ma najwięk­
szą może nowość zjazdu grudniowe­
go, to zniesienie sekcyi. Reforma jest 
poważna. Na pierwszym zjeździe war­
szawskim działały równocześnie trzy 
sekcye. Ledwie poznano się i powi­
tano na ogólnem zgromadzeniu, zaraz 
członkowie rozproszyli się na grupy 
mniejsze po trzech salach: osobno psy­
chiatrzy, osobno psychologowie, oso­
bno neurologowie. I potem, na sa­
mym końcu, znowu uczeni zeszli się 
razem, aby zreferować o pracach, do­
konanych w sekcyach, i powiedzieć 
sobie: „do widzenia“. Obecnie sekcyi 
nie będzie. Będą tylko dni, poświę­
cone każdy innemu tematowi. Wszy­
scy będą więc w stanie współpracować 
razem i jednę a tę samą kwestyę oglą­
dać pod trzema różnemi kątami widze­
nia. Z tak'ego współpracownictwa 
spodziewać się można i wolno najpo­
myślniejszych dla nauki rezultatów. 
Będzie to rodzaj korektywy dla wady, 
jaką jest nowoczesna organizacya nau­
ki, tworząca specyalistów, tak utopio­
nych w swoich wyodrębnionych za­
daniach, że nie wiedzą oni, co się 
dzieje w gałęziach badań pokrewnych.

Te cztery tematy, wokoło których 
zjazd grudniowy będzie się obracał, 
dotyczą: 1 o, Psychoanalizy, 2-o, Me­
tody psychoelektrycznej. 3-o, Funkcyi 
narządu przedsionkowego, 4-o, Sprawy 
wydzielin wewnętrznych dla neurologii 
i psychiatryi.

O każdej z tych kwestyi należy 
dać czytelnikom pewne pojęcie. Ele­
mentarne, oczywiście. Niemniej czy­
telnikowi wykształceńszemu podobne 
informacye się należą, nauka bowiem 
przestała być misteryum starożytnem, 
a tembardziej średniowiecznym mo­
nopolem, zazdrośnie strzeżonym przez 
tych, którzy z niego ciągnęli korzy­
ści, dostatki i bogactwa. Nauka po­
siada dziś znaczenie społeczne, stała 
się jednym z najwyższych ideałów 
ludzkości, i uczeni nie mają prawa wy­

magać, aby temu ideałowi składały 
masy hołdy ślepe.

Psychoanaliza jest genialnym wy­
nalazkiem wiedeńskiego uczonego Zy­
gmunta Freuda. Doszedł on do prze­
konania, że człowiek nosi w sobie 
czynniki bardzo aktywne a zupełnie 
nieświadome. Rozmaite dziwne za­
chowania się histeryczek, naprzykład, 
są skutkami popędu płciowego nie­
uświadomionego. Należy, przy pomo­
cy pytań, zręcznie stawianych przez 
lekarza-badacza, uświadomić chorej ten 
popęd płciowy, który ją uciska. Raz 
uświadomiony szukać on sobie będzie 
ujść mniej więcej naturalnych i znik­
nie zagadkowość objawów, z którą ani 
chory, ani jego lekarz nie był w stanie 
sobie poradzić. Jedną z ważnych nici, 
po której psychoanaliza idzie do kłęb­
ka prawdy, to badanie snów. We śnie 
działa właśnie najczęściej i obnaża się 
jakiś instynkt, jakiś popęd, któremu 
moralność i wychowanie, życie spo­
łeczne wogóle, nie dało dojść do 
uświadomienia. U nas tą sprawą zaj­
muje się dr. Jokeles.

Badanie uczuć przy pomocy gal- 
wanometru jest doprowadzone do 
wyników znakomitych przez polskiego 
uczonego, docenta psychologii uniwer­
sytetu genewskiego, p. Radeckiego. 
Oto fakt zasadniczy tego odkrycia: 
Kiedy osobnik doznaje wzruszenia, to, 
o ile włączymy go wprąd elektryczny, 
wskazówka galwanometru poczyna 
grać, tem żywiej, im wzruszenie jest 
większe. Nieoceniona to miara, objek- 
tvwna, fizyczna, prawie matematyczna, 
do mierzenia pewnej grupy zjawisk 
duchowych. Zdobycz najnowszej psy­
chologii doświadczalnej ważna i, kto 
wie, może—potężna.

Niedawno bardzo odkryto, że ta­
jemniczy narząd nerwowy, ukryty 
w środkowem uchu, nie ma związku 
ze słyszeniem, ale z ruchami, zapew- 
niającemi nam równowagę fizyczną. 
Polscy uczeni lwowscy, docent Orze­
chowski i dr. Rotfeld, prowadzą nad 
tym nerwem samodzielne badania i po­
dzielą się ze swemi rezultatami na 
zjeździe.

Sprawa wydzielin pewnych orga­
nów, które nie mają przewodów spe- 
cyalnych do odprowadzania swych wy­
tworów, a takiemi organami są w pierw­
szym rzędzie: śledziona i gruczoł tar­
czowy,—należy do nowych i bardzo 
aktualnych. Otóż, jeżeli w tych, taje­
mniczych tak długo wydzielinach za­
chodzą zmiany, powstają wtedy różne, 
niewytłómaczone dotychczas, zaburze­
nia, w najzłośliwszy sposób nieraz 
szkody przynoszące człowiekowi. Źró­
dła różnych chorób nerwowych i psy­
chicznych na’eży właśnie szukać w tej 
zmienionej działalności gruczołów zam­
kniętych. Zajmuje się temi sprawami 
gorąco wiedeński profesor Barani.

Program zjazdu grudniowego jest 
więc i bogaty i ciekawy.

Dr. Voks.

Pomnikowe 
wydawnictwo.*'*

*) Cypryana Norwida pisma zebrane, 
tom A. Wydał Zenoo Przesmycki (Mi­
riam), nakład Jakóba Mortkowicza, War­
szawa—Kraków. 

Gdyby jaki francuz lub anglik nie­
pospolity przybył obecnie do Warsza­
wy i powiedział mi: Pokaż mi, co ma­
cie obecnie w waszem życiu społecz- 
nem najbardziej osobliwego, pokaż mi 
rzecz, na której spoczęło całe wysokie 
znamię dorobku cywilizacyjnego—su­
mienności, dbałości, myśli i ducha— 
roboty najdoskonalszej, jaką się go­
dność ludzka szczycić powinna, osta­

tecznej co do 
zetknięcia się 
sumienia ludz­
kiego najwyż 
szego z rzeczą, 
powoływaną do 
trwania, — wy­
łożyłbym mu na 
stół dwa świe­
żo wydane przez 
Miriama tomy 
Norwida i rzekł- 
bym z dumą: 
„Patrz!“

I gdyby to 
był istotnie 
człowiek niepo­
spolity, umieją­
cy ocenić ową 

ostateczność 
dobrej roboty 
ludzkiej, nie

C. Norwid. Marya Kalergis. Wiódł bym 
w oczekiwa­

niach jego zachwytu — nawet nieza­
leżnie od treści i ducha książki, któ­
rej dla obcości języka zrozumieć by 
nie mógł.

Ujrzał by bowiem dwa tomy o ty­
siącu zgórą stronic, ozdobione naj- 
wspialszemi reprodukcyami z dzieł ma­
larskich, sziycharskich i rytowniczych 
Norwida, — wraz z drukiem, papierem, 
formatem,—miarą, pięknem, wyrazem —
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gruntownością wyprowadzonych, na ja­

C. Norwid. „Mój Giovani 
w Rzymie”.

Pozostało by 
mi do powie­
dzenia, ze to­
mów takich 
wspaniałych bę­
dzie ośm, że 
zostaną one 
zamknięte dzie­
łem specyalnem 
Miriama, oma- 
wiającem życie 
i twórczość Nor­
wida, że na trud 
ten cały Miriam

śniewająco oblicze wielkiego, profe- 
tecznego twórcy, który ongi, w dobie 
wyłąc nego władania romantyzmu, no­
wą, dalszą, dzisiejszą rozpoczynał epo­
kę; który, lat temu kilkadziesiąt, wy­
przedzając nietylko nasze, lecz i ogcl- 
no-europejskie prądy umysłowe, przy­
nosił—1 to nie trafem przeczuć, lecz 
z całą świadomością i konsekwencyą— 
dziś dopiero w powolnym rozwoju zdo­
byte lub zdobywane kultury duchowej 
węgielne kamienie. Podniesiono go 
tedy na ramionach, wielbiącemi powi­
tano peany, obwołano prekursorem, ini- 
cyatorem, uświęcicielem najwyższych 
dogmatów doby bieżącej—i dziś imię 
jego brzmi równie pełno, donośnie, 
śpiżowo, jak imiona trzech wielkich 
romantyków naszych“.

Tego kolumbowego dzieła odkry­
cia ncwej ziemi ducha polskiego, tego 
Fidyaszowego dźwignięcia z pyłów za­
pomnienia jednego z wielkich bogów 
poezyi polskiej, tego braterskiego czy­
nu sprawiedliwego na miarę bohater­
ską, dokonał w Polsce w pełni jeden 
człowiek: Miriam.

Na odruch taki braterski, krótko­
trwały, zapalny, zdobyło by się może 
wielu. Na czyn taki braterski, wy­
trwały, nieugięty, wielkiego celu świa­
domy, mógł się zdobyć on tylko, z umi­
łowaniem i gestem łączący wolę żelaz­
ną i wytrwałość atlety boskiego Ideału.

To też imięMiriama nazawsze zwią- 
zanem zostanie w braterstwie ducho- 
wem z imieniem Norwida, i druh ten 
spadkobierca, wiodący zza grobu przed 
oblicze narodu postać żywą duchową swe­
go druha wielkiego, za zmarłego okrut­
nie poczytywanego, by o nieśmiertel­
ność słuszną upomnieć się dla niego— 
w imię godności żywego narodu, w imię 
Chwały, krzyczącej o swe prawo bo­
skie, zostanie nazawsze wzorem i pa­
mięcią, nie gorszą od mitycznych po­
święceń braterstwa greckich ludzi-pół- 
bogów.

Do krytyki wielostronnej należeć 
będzie zbadanie dokładne tej nowej

DUMANIE [I].
»Gdzieby też tak kamienne tęn Bóg serce nosił, 
Żeby tam smutny człowiek już nic nie wyprosił.«

KOCHANOWSKI.

gikie smutki, jak kolcem najegone głogi, 
Obrosły tego życia jałowe odłogi, 
Chmury niebo ga kryły, a jeśli na chwilę 
Słońce ciemny horyzont uśmiechem po-

To ten uśmiech gnikomy trwa galedwo tyle, [głoci, 
He kwiat cgarodgiejski tajemnej paproci. 
Cgłowiek gali się, jęczy, cgasami prgeklina, 
Cgasami gnów natchniony, gałamuje dłonie, 
Tatrzy, sguka, czy jest gdgie w niebiosach sgcgelina, 
Trgeg którą mogna spojrgeć, — lecg oko gepchnięie 
Spada i w Igach rozpaczy ganurga się, tonie. 
Cgłowieka łamią bóle, serce kamienieje, 
t/l niebo, tak jak dawniej — milcgące, gamknięte, 
"Ani płacge, — ani się śmieje!
Wtem trup ucguć, tak gwany rozsądek przychodgi 
I gaczyna tłómaczyć powagnie, rogumnie, 
Ze myślom w niebo wglatać wcale się nie godgi, 
Ze dla nich dosyć cichej, domowej gagrody; —

Tak,
Jedna ze stronic wydawnictwa Miriama.

ziemi ducha, przyjrzenie się uważne 
i rozbiór piękna tego nowego boga 
poezyi polskiej, cudownie dźwignięte­
go, ujęcie go w jego istocie i w je­
dności sił jego piękna, — dziś stwier­
dzić jedynie wypada, iż bóg ten z roz­
proszonych w niepamięci szczątków 
swych i członków—żyw,—w pełnej 
postaci i w pełnej gotowości staje 
u Panteonu narodowego, by wejść 
tam nazawsze.

Ten, co przywiózł go tutaj, chwałę 
też zbierze narodu.

Co wyróżnia i co nadaje zewnętrz­
nie taką cechę niezrównaną uroku edy- 
cyi Miriamowskiej Norwida,—że śmiało 
nazwać ją można arcywzorom wydaw­
nictw wszechświata?

Strona typograficzna? Zaiste. Kaź-

C. Norwid. Solo (auWlitografia).
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ujęte w tak harmonijną całość, że książ­
ka zda się żywym tworem doskona­
łym, mówiącym przez się, jak wielkie 
dzieła sztuki graficznej.

Gdybym mu przytem wskazał, że 
na końcu drugiego tomu znajduje się 
400 zgórą stronic przypisów krytycz­
nych, z takim pietyzmem i z taką 

wie tylko rozmiłowany do żywa kry- 
tyk-poeta-esteta zdobyć się może, do­
konałbym zewnętrznego i naj po wierz - 
chowniejszego pokazu tego niepospo­

litego dzieła.

poświęcił kilka lat pracy natchnionej, że 
większość puścizny twórczej zebrana 
zosłała przez niego mozolnie z rozpro­
szonych po całym świecie rękopisów i 
druków, że pierwsza ta zbiorowa edycya 
pism i dzieł plastycznych ukaże Polsce 
w możliwie pełnej na dziś postaci wiel­
kiego twórcę, którego „wiedne czy bez­
wiedne nieporozumienie współczesnych 
otoczyło w życiu i po zgonie murem 
zapomnienia“, — murem, który dziś, 
dzięki właśnie zasłudze niespożytej 
Miriama, runął ostatecznie, by stwier­
dzić proroctwo Krasińskiego, wystoso­
wane do Norwida:

»Nie odchodzisz na zniknięcie, 
Snów twych ujrzysz w żywot wzięcie, 

Tyś nie śmierci syn!
Dziś „z wydobytych rękopisów 

i przypomnianych druków wyjrzało ol­



C. Norwid. Starzec. C. Norwid. Karykaturysta (autoportret). C. Norwid. Dziewczę z lilią.

da litera, każdy wiersz, każda kreska 
i margines niesie tu znamię myśli ce­
lowej i światłej swego wielkiego wy­
dawcy, dążącej do skojarzenia ideal­
nego formy książki i jej treści pod 
hasłami niechwilowemi: prostoty, szla­
chetności i miary. I tu już książka, 
jako zjawisko wydawnicze, osiąga wy­
sokie swe fory: takiego bowiem poe- 
ty-wydawcy doświadczonego szukać 
by chyba z latarnią po świecie, i ża­
den zakład zawodowy tą siłą rozumu 
i natchnienia w jednej osobie poszczy­
cić się chyba nie może.

Nie to jednak wpełni stanowi o uro­
ku edycyi. Piękno to zawodowe było 
by jeszcze pięknem martwem i zim­
nem, jakie widzimy zazwyczaj w naj­
przedniejszych okazach sztuki typo­
graficznej świata.

To, co nadaje wydawnictwu cechę 
nieporównaną, to właśnie owa miłość 
Minama dla swego dzieła wskrzeszenia, 
to owe promienie słońca długoletnie­
go, które dzieło rościło, poiło i od 
kiełków aż do złotego plonu szczęście 
wyhodowało.

Promienie tej miłości sprawiedli­
wej wsiąknęły niewidzialnie w cały

C. Norwid. Medalion Krasińskiego.

stos materyału martwego, drukarskie­
go, wypromieniły w tysiącznem nawet 
odbiciu karty martwego papieru, na­
poiły je czuciem i światłem, skojarzy­
ły się z duchem książki—i wraz z nim, 
bezpośrednio już, bez zetknięcia jesz­
cze z okiem i myślą śledzącą, zadrga­
ły życiem przedwstępuem swej formy.

Książka ta więc żyje, jak żadna 
inna na świecie! Harfa ta drży sło­
necznie, jak cudna harfa eolska, nim 
jeszcze potrąconą zostanie.

Słowa gorącego uznania należą 
się również na tern miejscu nakładcy 
całego dzieła, p. Jakóbowi Mortkowi- 
czowi, nakładcy iście na miarę nieco­
dzienną, który nie cofnął się przed 
ogromem kosztów—podjął je owszem 
z ochotą i ze zrozumieniem celów 
fachowca i obywatela, współdziałając 
tern ku utrwaleniu tego pomnika książ­

kowego. Nie po raz to pierwszy pan 
Mortkowicz składa świadectwo wy­
twornego smaku i rzutkości przedsię­
biorczej; w tern dziele jednak zyskuje 
niewątpliwie najzaszczytniejszy dyplom 
obywatela-nakładcy.

Józef Jankowski.

C. Norwid. Wł. hr. Łubieński, przyjaciel 
Norwida.

Nowa idea.

„ZWIĄZKI PRZYJAŹNI” Abramowskiego.

O nowy pomysł, o nową ideę jest 
w Polsce trudno i zazwyczaj żyjemy 
pod tym względem importem, z szyb­
kością pośpieszną i skwapliwością bar­
dzo pilną przyswajając sobie nowe 
rzeczy, wyprodukowane na Zachodzie. 
Przez to jednakże mniej czujemy po­
trzebę twórczości rodzimej, tern mniej 
robimy wysiłku, aby karmić się pokar­
mem duchowym własnym.

Nie bez zdziwienia też przyjęto 
u nas ideę Związków Przyjaźni, którą 
podał do dyskusyi publicznej p. Edward 
Abramowski, znany uczony psycholog 
i dyrektor warszawskiego Laboratoryum 
psychologii doświadczalnej. A ta dy- 
skusya już się wszczęła i, podczas gdy 
jedni wydają się stropieni wprowadze­
niem tak niespodzianem pierwiastku 
uczuciowego do organizacyi materyal- 
nej nowego ekonomicznego ustroju 
społecznego, inni witają w nowym po­
myśle przedewszystkiem jego nowość, 

jego wysoką, istotnie, oryginalność, 
jego pochodzenie polskie.

Mamy już różnego rodzaju koope­
ratywy, w których człowiek uczy się, 
najczęściej nie wiedząc o tem, nowe­
go życia moralnego, — konstatuje pan 
Abramowski, — ale na tem niedość. 
Idea moralna w powszedniem życiu 
kooperatywnem jest zaćmioną, usu­
niętą na plany dalsze,—zwykle tak nie­
widoczną, jakby była zgubioną. I nic 
wtem nienormalnego: kooperatywy mu­
szą być prowadzone, jak się prowadzi 
interes, muszą mieć materyalne widoki 
na oku, muszą dbać o równowagę bud­
żetu swego.

Powinmśmykooperatywne stowarzy­
szenia traktować jednak nie—jako cele, 
lecz jako środki. Obok nich, czy po­
nad niemi, muszą być rgniska moralne, 
w których by kształcił się kooperaty- 
sta przyszłości, człowiek nowy. I to 
jest zadanie instytucyj, którym p. Abra­
mowski daje nazwę Związków Przy­
jaźni.

Cóż to jest właściwie taki Zwią­
zek Przyjaźni?

Poprostu stowarzyszenie sąsiadów,


